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Z teatru wojny. 


Od czasu zdobycia Orleanu, położenie 
Francji pogorszyło się dość znacznie. Nie 
jest to stan rozpaczliwy, lecz ciężki. Kouen 
zajęty iujście Sekwany jest w ręku Niemców 
tak samo jak cała przestrzeń północno- 
wschodniej Frąncji, gdzie tylko Pikardja i 
Flandrja nie doznały klęsk wojny, a książe 
Frydryk z Meklemburgiem tak daleko zapu- 
ścili zagony, jak tylko jednym Anglikom w 
czasie wojny stuletniej, przed przeszło czte- 
rystu laty, udało się to zrobić. 

„W okolicach Dijon, Autun i w dolinie 
rzeki Doubs, względnie biorąc rzeczy. wszy- 
stko Niemcom idzie po myśli, i pom mo czę- 
ściowych zwycięstw Garibaldezyków, sytua 
cja BIĘ nie zmienia. Nie tam nie zwia- 
stuje, aby w kiernnku przez Dijon-Saarbri- 
cken, nietylko mogli być zagrożeni w swo- 
jej egzysteneji, lecz nawet by mogli być za- 
niepok':jeni w oblężeniu Belfortu. Garibaldi 
niema sił potrzebnych ku temu, aby i Wer- 
dera szachować i odsiecz dać Belfortowi. 

Między dolną Sekwaną a granicą belgij 
ską, jedna tyko Flandrja francuzka z Pikar- 
dją na wschodzie, a Havre na zachodzie tej 
strony, zostają wolne od jarzma najezdców. 
Niemcy dotarli „tam aż do morza, zajęli 
Disppe. Jest to waźne ztego głównie wzglę- 
du, że pokazuje jak silni są tam Niemcy, że 
tak daleko bez szwanku  zapędzić się 
zdołali, lecz zabawnem jest twierdzenie T'i- 
mes'a, że oni dla tego tak pędzili do morza, 
by opanowawszy port który, mogli sobie 
ułatwić dowóz żywności za pomocą okrętów 
To wyrzeczenie organu potentatów (City, 
wnet telegramy po eałym świecie rozniosły, 
jakby cos nadzwyczaj mądrego, chociaż dość 
było lekkiego zastanowienia, by pojąć. że 
wyrocznia londyńska prawdziwego bąka 
puściła, co nawiasem mówiąc, nieraz jej się 
zdarza. Francuska flota jest dość siluą aby 
wzbronić wszelkiego dowozu na okrętach 
pruskich, a dowóz zboża na okrętach państw 
neutralnych, podpada pod kategorję wojennej 
kontrabandy i jako taki może być także 
skonfiskowany. Nie z tego więc tytułu wa- 
żnem jest zajęcie Dieppe, leez ważnem jest 
jakeśmy to powiedzieli z tego względu, iż 
służy za dowód, jsk słabi są w tamtej stronie 
Francuzi., I istotnie, od czasn bitwy pod 
Rouen nie mogli oni tam na nie większego 
się zdobyć, jąk na napad i wzięcie do nie- 
woli drobnego oddziałzu z 50 ludzi, eskortu- 
jącego komeudę służby kolejowej, naprawia- 
jącej drogę żelazną z Laon do Amiens. 

Paryżu tąkże niesposób uważać inte- 
resów francuskich za świetne. Żołnierz spełnił 
tam swoją powinność, lecz wodzowie zawie- 
dli, dzięki błędaemu założeniu, jakiem się od 
znaczał ich plan. Mija już dwa tygodnie od 
wielkiej wycieczki, która wspólnie z armią 
loarską miała rozstrzygnąć losy wojny, a od 
tego czasu aż dotąd armią paryska nie dała 
znaku swej siły. 

Dziwić się temu nie można. Jeśli w 
życiu potocznem, to tem bardziej w tak wa- 
żnej rzeczy, jak wojna, każdy krok fałszy- 
wy ma to do siebie, że w samym swym zA- 
rodku nosi już trujące na przyszłość ezynni- 
ki. A fałszywym było to planem, jak już nie 
raz w czasie właściwym wykazanem to było, 


(Wydanie wieczorne). 


wdawać się z armią loarską w zawiłe kom- 
binacje i robić powodzenie wycieczki pary- 
skiej zależnem od powodzeń  Palladinea, 
choćby przez to jnż jedno, że nie wypadało 
przyzwyczajać Paryża do myśli, że los jego 
i przyszłość jego, pomimo półmiliona zbroj- 
nych, jaki posiada, zawisły nie od niego 
samego, lecz od ratunku, z zewnątrz oczeki- 
wanego. 

Przy tak fałszywej myśli przewodniej, 
stało się to, co się stać było mogło. Jenc- 
rał Duerot na dniu 30. listopada rzeczywi- 
ście zwyciężył ; mógł iść naprzód, mógł się 
pościć w głąb kraju, lecz nie poszedł, nie 
puścił się naprzód dlatego, że rendez vous z 
armią nadloarską nie przyszło do skutku. 
Też same wysilenia, jakie czynił 29. i30. li- 
stopada, podjęte w ionym kierunku, a szcze- 
gólnie podjęte na własną rękę — mogłyby 
były dać zupełnia inny resultat. Mogłoby 
stać się jedno z dwojga: jenerał Ducrot prze- 
darlby się w głąb Francji, a Niemey, tak sa- 
mo bez niego jak przy nim, musieliby oble- 
gać stolicę, zawierającą jeszcze do 300.000 
obrońców, albo musieliby odstąpić od oblę- 
żenia i eofnąć się z pod Paryża. 

Zwycięztwa 29. i 30. listopada były 
bez rezultatu. Zwycięztwa podobne w najbliż- 
szej swej konsekwencji żle oddziaływają na 
żołnierza. Po nich zwykle następuje zwątpie- 
nie, upadek ducha, brak wiary w sprawę, 
której się broni, rozdrażnienie przeciw do- 
wódzcom. Będące w oddeleniu, nie możemy 
na pewno sądzić na jakim stopniu skali mo- 
ralnej znajduje się obecnie Paryż i jego woj- 
sko, lecz to wiemy, że ezęsto nie tyle szko 
dzi przegrana, pochodząca z dobrego planu, 
ile wygrana ze złego. Nie jest to paradoksem. 
Gdy wódz poweżmie plan trafny i przepro- 
wadźa go z należytą determinacją i energią 
to chociażby traf nie dopisał, Żołnierz się 
jednak nie detonuje; czuje on bowiem in: 
stynktowo, że silna i umiejętna ręka zawsze 
nim kiernje, i że zatem, weześniej czy pó- 
żniej, ostateczny rezultat musi być dobrym. 
W przeciwnym razie, przeciwnie; cóż z tego, 
że zwyciężył, gdy widzi, że zwycięstwo na 
nie się nie przyda! 

I czyż Paryż nie stwierdza tego swojem 
obeenem milczeniem? Zwycięztwo jenerała 
Trochu z dnia 30 listopada, z przyczyny 
błędnego planu, z przyczyny którego powsta- 
ło, oddziałało na armie walezące zupełnie w 
sposób odwrotny od tego, w jakim zwykle 
oddziaływać powinno, łnierz niemiecki, 
chociaż pobity, nabrał przekonania, że Paryż 
nie może się wywinąć z dłoni go dławiącej 
— żołnierz franenski chociaż zwycięzca, wie, 
że nie jest w stanie dać rady bez pomocy z 
zewnątrz. 

Chcielibyśmy bardzo, by naszym wywo- 
dom fakta kłam zadały, lecz o ilesię zdaje, 
do tego nie przyjdzie. Jeżeli tak nie jest, 
to dla czego przez całe dni 14 jenerał Tro- 
chu nie zdołał się zdobyć na żaden krok 
nowy, pomimo wygranej 30. lis.opada. Czyż 
nie jest to oznaką, że nie czuje się zdolnym 
po raz drugi zmierzyć się z Mołtkiem, bo 
doeh żołnierza w zwątpieniu ? Jeżeliby duch 
ten był dobry, to z pewnością w kilka dni 
po 30. uderzyłby ponownie. Przecież wszy- 
stko nakazuje uezynić to jak najspieszniej, 
jeśli chee uniknąć losu Bazaine'a. Jenerał 
Trochu wie, że dużo wody upłynie, nim ar- 
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mia nadloarska stanie na tej stopie iż bę- 
dzie mogła dać mn pomoc, a ta oko- 
liczność, że transporta z żywnością miały 
iść do Paryża w ślad zwycięztw Palladi- 
ne'a, nie małym jest dowodem, że żywno 
ści nie wielki dostatek, Czem dalej zwle- 
kać, tem gorzej; i żywność się wyczerpuje, 
i Prusak w swych okopach się wzmacnia. 

Jeśli juź nie wkierunku Wersalu, gdzie 
najsilniejsza Niemców pozycja, lecz gdzie 
zarazem i rezultaty najwięcej powabne, bo 
za jednym zamachem zburzyłoby się wszel- 
kie przygotowania do bombardowania i naj- 
mniej przeszkód napotkałoby się po przebi- 
ciu, jeśli więc nie w kiernnku Wersalu, gdzie 
jak powiadamy, najsilniejsza Niemeów pozy- 
cja i nie w kierunku Saiut Denis, co nie 
jest bezpiecznem z powodu przepraw przez 
Qiseę i sąsiedztwo Manteufla, to w kierun 
kn Senlis- Roye- Perrone- Arras, można było 
się przebić dotychczas. 

Wprawdzie przeczyć nie można, że i 
w tym kierunku. oddziały niemieekie zajmu- 
jące Beanvais, Soissons, Compiegne a dalej 
Amiens, la Fere i Laon, mogłyby nie mało 
sprawić ambarassu kroczącej ku Flandrji 
armii Duerota, lecz należy zauważać, że 
100 lub 150000, jakieby prowadził, tem 
większą mogłoby mieć nadzieję zgniecenia 
drobnych komend po drodze, że jen. Man- 
teufel z pod Rouen, z przyczyny swego od- 
dalenia, niemógłby pójść na przełaj. Niechby 
Ducrot po drodze połowę swej armii zosta- 
wił, niechby zamiast 100, 120 lub 150.000 
przyprowadził tylko 75.000, a juź te 75.000 
w połączeniu z tyl maż Faidhairbea, cięż- 
kim  frasunkieia gniotłyby Moltkego. Opar- 
cie o fortece silne, a w rynsztunek wojenny 
bogate, mając granicę belgijską. morze 1 ma- 
rynarkę na swoje rozkazy, armia ta mogła 
by wzróść wkrótee da 150.000 lub nawet 
200.000 pięknego żołnierza. 

Aby przebić się w tym kierunku, schwy 
ciwszy chwilę gdy cała waga armii oblężni 
czej sknpioną była od Wersalu do Champi- 
gny, należało silnie uderzyć z jednej strony 
od St. Denis, w kierunkach Montmorency 1 
Genesse, z drugiej na wzgórza Avron i wieś 
Nenilly sur Marne, a środkiem, tj od Auber- 
villiers pehnąć całą moe Duerot'a. 

O ile wnosić z mapy można, zdaje się, 
że operacja ta mogłaby i teraz liczyć na pe- 
wny skntek. W końcu listopada i w począt- 
kach grudnia byłaby ona wątpliwą, bo wia- 
śnie wtenczas znajdował się Manteuffel w o- 
kolieach Amiens'a. Dziś tak nie jest i z tego 
względu spodziewać się można, że jeżeli nie na 
Wersal, to przez Anbervilliers uderzy jenerał 
Trochn. 

Teraz po oddaleniu się ks. Fryderyka 
od Sekwany, i po zapędzenin się jego aż 
nąd rzekę Cher, i przebicie się nawet w stro: 
nę Auxerre łatwiejszem jest jak było przed 
dwoma tygodniami. Zawsze jednak kierunek 
ku Arras zostaje wygodniejszy ,, albowiem 
w tym kiernnku przez czas krótszy jak w 
poprzedniem, armia w pochodzie napotkała- 
by na zawady przez niemieckie oddziały 
stawiane, a jen. Faidherbe, prawie nie mające 
przed sobą nikogo, z łatwością podać by 
mógł rękę. 

Czas okaże, który z tych kierunków 
obierze jenerał Trochu, lecz że postanowić 


w tym względzie musi coś najspieszniej, to | tnego uczucia w chwili rozbudzonych namię- 


nie podlega kwestji. 

Armia nadloarska, czyli raczej dwie te- 
raz armie osobne, jedna zachodnia nadioar- 
ska jenerała Chanzy, druga południowa nad- 
loarska, jenerała Bourbaki, są obecnie w o- 
brotach. Zachodnionadloarska dzielnie wal 
czyła przez dni cztery, (7., 8., 9. i 10. bm.), 
wielkie straty zadała armii Meklemburga, 
zniewoliła temi stratami korpus jen Tanna 
do wycofania się z linii bojowej, eóż kiedy 
zmuszoną była jak najspieszniej cofać się ku 
Tours z powodu strategicznych ruchów dru- 
giej armii pruskiej, która podobno nie po- 
szła do Bourges, lecz na wiadomość o za- 
chwianiu się armii Meklemburga, doliną 
Chery przez Remorantin i Montriehard albo 
głównemi swemi siłami, albo znaczną swą 
częścią operująe na Tours, zagrażała tyłom 
armii jenerała Chanzy i wzięciem go we dwa 
ognie. dzie teraz zuajduje się ta armia 
francuska, nie wiadomo. Mogła eofnąć się na 
Tours wprost, albo ku Le Mans. W pier- 
wszym razie doszłaby do połączenia się przez 
południową Francję z armią Bourbakiego, 
w drugim razie zbliżyłaby się do armii bre- 
tońskiej. 

Lecz w tym drugim wypadku jeżeli w 
Tours połączy się armia Fryderyka Karola 
i armia Meklemburga, to Prusacy osiągnęliby 
bardzo ważną strategiczną korzyść, bo roz- 
dzieliliby stanowezo obie nadloarskie armie 
fraueuskie i już niepod 'bna byłoby połączyć 
się z sobą, gdy tymczasem połączona pru- 
ska armia nadloarska mogłaby czy na armię 
jenerała Chanzy, czy na armię Bourbakiego 
uderzyć osobno, i zgnieść n jpierw jednę, a 
potem rzucić się na drugą. Z tego powodu 
sądzićby wypadało, że armia jenerała Chan- 
zy, aby umożliwić sobie połączenie z Boui- 
bakim, cofnęła się na Tours. 


Ostatnie wiadomości. 


Poznański korespondent Czasu podaje 
nas.ępujące, w najwyższym stopniu interesu= 
jące dla nas szczegóły : 

„Z pola walki znów smutną dla nas o- 
trzymaliśmy wiadomość: z bardziej znanych 
osób połegł porueznik Stanisław Wierzbiński 
pod Belfort. Tak samo jak śp. dr. Ziołecki, 
z goryczą umierać musiał na polu smutnego 
obowiązku, nie znalazszy śmierci na polu 
chwały w r. 1863, walcząc naprzeciw Mo- 
skalom. 

„Różne zajmujące szczegóły dochodzą 
nas z ubozów pruskich o rodakach naszych. 
I tak wiemy, że jeden znich, oficer huzarów, 
otrzymawszy rozkaz pójścia i spalenia wsi 
francuzkiej, gdzie spotkano wolnych strzel- 
ców, wręcz odmówił, oświadczając gotowość 
pójścia do szarży, czy to na armaty, czy na 
cezworobuki Zrazu zagrożono mu oddaniem 
go pod sąd wojenny, ale się bez tego obyło, 
i nawet wziętym został na tłómacza do 
sztabu. 

„W innem miejscu, wojsko po walce 
zwycięzkiej śród pewnej wioski, rzuciło się 
na rabunek zamku właściciela. Obecny sze- 
regowiee Polak podążył z innemi. ale w in- 
nych zamiarach. Nie raogąe wstrzymać ko- 
legów, uuiósł z sobą relikwiarz, zawieszony 
nad klęcznikiem w sypialni właściciela zam 
ku, i odniósł go tajemnie miejscowemu pro- 
boszezowi, prosząc o przechowanie dla wła- 
ścielela drogiej pamiątki, przed którą całe 
generacje pewnie się modliły.  Proboszez, 
Francuz, oblał łzami rozrzewnienia źołnie- 
rza polskiego, który dał dowód tak delika- 


tności.'* 

Dvnoszą także Czasowi, że cesarz wyra- 
ził hr. Alfredowi Potockiemu życzenie, aby 
tenże nietylko złożył gabinet, ale przedłożył 
mu przed dniem 18. b. m. listę kandydatów 
do tek ministerjalnych, gdyż eesarz chciałby 
zaraz ukończyć kwestję gabinetową, albo- 
wiem 20. b. m. jedzie do Meran i zabawić 
tam zamierza do Nowego roku, jeśli nad- 
zwyczajne wypadki nie skrócą jego tam 
pobytu. 

Prywatne telegramy z Berlina dzienni- 
ków wiedeńskich donoszą o jakiemś zwy- 
cięztwie Prusaków nad franeuzką armią pół- 
noeną pod jenerałem Faidherbes w okolicach 
Laon. Gdyby Niemcy rzeczywiście odnieśli 
byli chociażby najmniejszą jakąś Korzyść 
nad armią, która im tyle sprawia ambarasu 
swojem pojawieniem się na icb  traktach 
komunikacyjnych , niezawodnie nie omie- 
szkałby król pochwalić się tem królowej. 
Prawdopodobniejszem jest przepuszezenie , 
iż rzeczywiśeie przyszło może do stareia ko- 
ło Laon między wojskami Faidberba a sła- 
bemi w tych okolicach oddziałami Niemeów. 
Musiało ono wypaść żle dla Niemeów, więc 
prywatnie doszła dc Berlina wiadomość o tej 
walce, a ztamtąd ogłoszono już, że kiedy 
była walka, to, że to już niezawodnie było 
zwycięztwo Niemców — gdy zapewne do- 
znali tam porażki. 

Król pruski mianował jensrała Fabrice 
gubernatorem zajętych przez Prusaków pro- 
wineyj na północy Francji. 

Prusacy rozgospodarowują się na dobre 
w Lotaryngii i Alzacji. Z części departa- 
mentu Wogezów i dwóch arrondissementes 
departamentu Niższego Renu, utworzono no- 
wy pruski okręg rejencyjny z główną sie- 
dzibą władz w Mulhuzie. 

Do Berlina zwożą z Francji taką masę 
chorych na ospę żołnierzy, że przepełnione 
są juź nimi wszystkie szpitale, a oprócz te- 
go buduje rząd nowe baraki szpitalne u- 
myślnie dla chorych ospowatych. 
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Telegramy „Gaz. Narodo wej.“ 


Elnwre dnia 14. grudnia. W 
Honfieur liczba wojsk francuskich cią- 
gle wzrasta; w pobliżu nigdzie nie ma 
Prusaków. Zdaje się, iż porzucili oni 
zamiar uderzenia na Havre. 

Wiadomości z północno - zacho- 
dnich departamentów świadczą o wzno- 
wionych energicznych wysileniach Fran- 
cuzów. Wielkie oddziały wojsk z koń- 
mi i materjałem wojennym przybywają 
ciągle do armii nadloarskiej. 

Jenerał Moignan wyruszył z woj- 
skiem 30.000 naprzeciw  Prusakom, 
zagrażający,  Havre'owi. Miasto to 
jest obficie zaopatrzone w materjał 
wojenny, łodzie kanonierskie operują na 
Sekwanie. 

Bruksela 15. grudnia. Wia- 
domość o odebraniu twierdzy  Lafere 
przez Francuzów, była przedwczesną. 

Armia jeuerała Faidherbe w po- 
chodzie swoim nie atakowała twierdzy 
Le Fere lecz pominęła ją 

Twierdza Montmedy od 12. b. m 
jest atakowaną przez Prusaków i bar- 
dzo energiczny stawia im opór. 

BBordesux d. 15. grudnia, Ar- 


mia pruska, sposobiąca się dv uderze- 
nia na Havre, d. 14 bm. rozpoczęła 
śpieszny odwrót. 

Dolina rzeki Chery od Vierzon po 
Montrichard, tudzież lewy brzeg Loary 
obsadzone są przez wojska pruskie 

Prusacy opuścili całkiem trójkąt 
Verneuil-Brezolles- Dreux. 

Dieppe od dnia 10. bież. m. 
znów wolne od nieprzyjaciela. 

W departamerici :*dolnej Sekwany 
wojska pruskie zdająsię cofać. Zajęły 
one Evreux i Servigny.. = 

SYiederm d 15. giuduja. Erem- 
denblatt'* donosi, iż+'prezydent mini- 
strów hr. Potocki powrócił tam z Pe- 
sztu, i że przed wyjaśnieniem się sytu- 
acji obecnej nie należy spodziewać się 
rozstrzygnięcia wiszącej ciągle kwestji 
przesilenia ministerjalnego. 

Cesarz w niedzielę ma przybyć do 
Wiednia, zkąd we wtorek odjedzie do 
Meran. 

Wicdes dnia 15. grudnia. Hr. 
Beust wysłał dziś do posła austrjackie- 
go w Haadze instrukcję co do sposobu 
zachowania się w sprawie Luksemburg- 
skiej, a hr. Apponyi otrzymał zle- 
cenie zdania sprawy, jakie stanowi- 
sko zamierza zająć w tej mierze ga- 
binet angielski. 

Czeski marszałek sejmowy, hrabia 
Nostitz, otrzymał dymisję. 

Bxszi d. 15. grudnia.  Dymi- 
sja Kuhna już zadecydowana ; następcą 
jego ma być jenerał Mawoicicz. 

dlnuga dnia 15. grudnia. Król 
holenderski oświadczył, iż nigdy nie 
da przyzwolenia swego na odstąpienie 
Luksemburga. Poseł pruski przy dwo- 
rze tutejszym udaje się do Berlina i 
do Wersalu. 

Eńomstantynopol 15. gru- 
dnia. Ministerstwo wojny gorliwie pra- 
cuje nad przeprowadzeniem powszechne- 
go obowiązku służby wojskowej. 

Powstańcze plemiona arabskie za- 
jęły miasto Hodeida, gdzie więżą gu- 
bernatora tamtejszego. Porta wysłała 
tam świeże wojska. (Hodeida, miasto 
portowe nad zatoką arabską w pro- 
wincji Yemen) 

f$etersburg da 15. grudnia. 
Manifest carski zarządza pobór rekruta 
za rok 1871, a mianowicie po sześciu 
z tysiąca ludności, dla utworzenia od- 
powiedniej rezerwy i pokrycia ubytku 
w wojsku, spowodowanego skróceniem 
czasu służby. 


jest 


| un EJ 
Kursa wiedeńskiej Giełdy 


z dnia 15. grudnia 1870. 
godzina 40. minut 35 rano. 
Akcje kolei koszycko-oderbergskiej . — 


Akcje kredytuwe 246 75 
Akcje banku anglo-austr. 5 192 — 
Bank obrotowy 4 A $ E „== 
Akcje kolei Karola Ludwika . 239 75 
Kolej południowa r ; 173 90 
Franko-austr. ; F : 97 = 
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Właściciel, wydawca i odpowi dzialny redaktor: Jan Dobrzański. 


Z drukarni krajowej M. F. Poremby, 


